
K U R Y E R  L I T E W S K I
w Wilnie w Piątek dnia 4 Lipca v. s. *8tg  roku.

j O bierw acye  
m eteorologi-<

i c in e .
\

Czas obserw acyi W ysokoid Barom. wya. T her. Reau- W i a t r y . Odm ia. w  powiaj

d n i a  5 godz. 5 z pulu.
— 3 godz. 1 0  w iecz .
— 4 godz. 5 z rana

a 7  cal. 7 , 3 lin. 
37 _  7( 3 -

37  -  7 , 3

4. i4 ,  5 atopn.

+  — 

+  9 . —

W schodni
W schodni
W schodni

Pochm ur. 
Pochmur. 1 
Pogoda

F  R  A N C Y A
(z gaz .  beri.) P a ry ż , dnia  21 czerwca.
Król miał powiedzieć do wielkiego m istrza 

obrzędow, że co się tycze podróży do St. Cloud 
i dnia odprawienia koronacyi, niczego jeszcze 
postanowić nie może; i że go poźniey o woli 
*wojey uwiadomi.

Mówią (wyraża D zienn ikparyzki)  że X iążę 
Richelieu  przybędzie w  tych dniach do P a ­
ryża.

Posiedzenie izby deputow anych d. 19 t .  m. 
było jednem z najburzliw szych. Powodem do 
tego było oświadczenie Pana Bignon, że posia­
da straszliwą dla m inistrów  tajem nicę. M ini­
ste r spraw w ew nętrznych, H rabia Decazes, 
żądał od Pana Bignon, ażeby wyjawił tę  s tra ­
szliwą tajem nicę, gdyż inaczey każdy słuszny 
człowiek będzie go miał za oszczercę. „ Mi- 
nisteryum , dodał on, nie chce uchylać się od 
sprawiedliwego obwinienia, i nie ma się czego 
lękać, ale od tak ukrytego i ubocznego napada­
nia, rząd  strsedz się i bronić pow inien.” Pan 
Bignon, jak się spodziew ano, dał odpowiedź 
pozorną, oświadczył, że przyzw oita pora jeszcze 
nie nadeszła, i ze n ie rozum ie siebie obowiąza­
nym  odpowiadać na podobne żądanie jednego 
m inistra. Na to odpowiedział m inister spra­
wiedliwości de Serre: że wszelki rząd  może
przecie mieć na swoję stronę to  sprawiedliwe 
uprzedzenie, którego nikomu odmawiać się nie 
godzi; uprzedzenie, że, póki przeciwnie dowie- 
dzionem  nie będzie, jest niewinnym . P . Baroil 
Bignon  tw ierdzi, że ma przyczynę milczeć, do- 
pokąd się nie znaydzie izba deputow anych, k tó ra  
zechce żądać od Króla cofnienia i7go a r ty ­
kułu  praw a w miesiącu styczniu 1816 posta­
nowionego. Ale niesprawiedliw ą jest l  jego 
strony  odkładać usprawiedliwienie się do czasu, 
k tóry  nigdy nie nastąpi, ż ą d an o  od Króla tego, 
czegoby od naylichszego obywatela dopominać 
się bez w stydu nie można było, i te  tylko skut­
kiem zręcznie ułożonego planu W yraźna  jest, 
ze  w przódy godność królew ską poniżyć i ście­
śnić potrzeba, aby tćm  pewniey rządy królew ­
skie obalić Z  tego powodu m ówił przeciw  
prośbom za powrotem  wszystkich bez w yjątku 
wygnańców, naw et tych, k tó rzy  za śm iercią 
Ludw ika  X V I głosowali, i zawsze przeciw  nim 
będzie. Dalsze tw ierdzenie m inistra, że wszy­
stkie prośby w spraw ie wygnańców pochodziły 
z jednegoż ź ró d ła  i w jednymże komplecie kno­

wane były, wzbudziło niechęć lew ey strony; 
ale Pan Courvoisier pow tórzył toż samo z do­
kładniej szemi objaśnieniami. „P arty a  ta  mó­
wił onj ma swóy naczelny kom itet w Paryżu, 
k tó ry  rozpościera odnogi swoje po całem kró­
lestwie, a mianowicie u tw orzy ł w Lianie  komi­
te t  z 9 członków, i z podobnemiż kom itetam i, 
k tó re  działają pod jego kierunkiem  zostaje 
w nayczynnieyszym  związku w innych częściach 
królestw a.”— Punkt środkowy ( dodał H ra ­
bia Dećates) z którego wszystkie te krokł po­
chodzą, znany jest dobrze rządowi, i dla tego 
naymocniey nim pogardza. Jakkolw iekby wiel­
kie były moc i wpływ na namiętności ludu, 
które sobie partya  ta  przyznaje, nigdy jednak 
ludu uwieźć niezdoła. Nigdy fakcyoniści, jakkol­
wiekby łipzba ich w ielka była, nie potrafią  za­
trzeć  w pamięci F ra n c y i, że wszystkie jey 
spraw y przyw iązane są do tronu , że naysciśley 
połączona jest z tronem  M inister spraw  w e­
w nętrznych przyśw iadczał tem u po większey 
części; zgadzał się jednak, że nie wszystkie pro­
śby pochodziły z tego źródła; sprostow ał i t łu ­
maczył znaczenie wyrazu, którego d. 17 m aja 
użył strażnik pieczęci mówiąc, nigdy  królo- 
bóycy i członki rodziny Bonapartego  nie będą 
przyw ołani na pow rót. Przeszedł potem  do 
tak  nazw aney tajem nicy Pana Bignon. P o trze­
ba mówić, albo milczeć; i gdy Pan Bignon m ó­
w i  o tajemnie przyjętych obowiązkach, i te ra  
powiedział: że nie mówił o tern w izbie, a ty l­
ko wydrukował, że n iem a  potrzeby tłumaczy ó 
się z tego przed izbą, kiedy m inistrowie tego 
żądają; nie m inistrow ie więc, ale F ran cy aca ła  
żąda tego. O vczyznie winien jest rozw iązać 
swoje zagadnienie, aby jey nie trw ożyć i nie 
mieszać, a sprzeciwienie się jego byłoby tu  obra­
zą m ajestatu . Pan M anuel bronił Pana B i­
gnon. Odwoływał się do publiczney opinii. 
Czynią nam zarzut, m ówił on, że prośby w y­
szły z jednegoż punktu środkowego, z jednegoż 
kom itetu. Nie jestźe wszystko jedno: czy one 
pochodzą ze środkowego punktu czy, z obwo­
du? jestźe dla tego śpiskiem? Jesteśm yż d la te ­
go fakcyą? Dałby Bóg, żeby wszystkt), co w e 
Francy i żyje, było tak  dobrze francuzkiem, jak 
ci, k tó rzy  się na liście wygnańców znaydują! 
gdy na to  podziwienie okazano, mówił daley: 
Nie powiedzianoi w  obecności mojey w tey tu  
sali? Dałby Bóg, żeby wszyscy Francuzi byli tak  
franouzkimi, jak Szwaycarowie!—  Strażnik pie-



częc i pTzyganiał mowie Manuela, Mówił 
on: „Kiedy się wstawiano u ministrów kró­
lewskich za wygnańcami, Uczyniono to jedynie 
dla t y c h ,  którzy tylko na pewny czas byli 
skazani, a nie dla ty c h , którzy oznaczeni są 
7mym artykułem prawa z d. '12  s tyczn ia ,  
z małym wyjątkiem tylko starych i schorza­
łych osób. Nigdy się nie udawano do ministrów 
o publiczny i uroczysty akt przywołania 
wszystkich w ygn ań ców , a kiedy była mowa
0 tem, żądanie to z niechęcią było przez was 
odrzucone (oklaski). Podobrfy akt byłby obra­
zą majestatu i osoby Króla. Co się tycze Pa­
na B ig n o n , wzywaliśmy go do mówienia; i 
bylibyśmy jemu odpowiedzieli. W szak mil­
czy ; przestajemy i na t e in ; niechże ponosi 
cały ciężar swego milczenia (oklaski wię­
kszej’' połowy członków). Pan Bignon  odpo­
wiedział : przyymuję ciężar ten na siebie , i 
zdaje mi się , źe nie jestem obowiązany brać
opinii ministrów za praw’o  Pan Corbieres
pomylił się ; zamiast dyrygujących komitetów, 
powiedział buntujących (comites cTinsurrections 
ou dc direction) z czego powstał wielki szmer,
1 chciano, żeby do porządku był w ezwany.  
Pan Benj. Constant popadł w podobnąź po­
myłkę porówny wając część zgromadzenia z ro­
ku i 8 i 5 z konwenęyą narodową, które w y ­
rażenie , równie jak i Pan Corbier swoje , cof­
nąć musiał   Po trzygodzinnych rozprawach,
czyli raczey kłótniach, Prezes korzystając 
z ’ chwili, poddał pod kreski pytanie, które 

isy ło  powodem do tak wielkiey k łó tn i , to jest: 
Wniosek Pana D ele ssa r t , tyczący  się dona- 
taryuszów 4— 6te y  k lassy , których los chciał 
popraw ić: wniesienie to równie jak i  dru-
ugie o pomoc 3oo,oOo fr. dla kolonistów  
z  St. D o m in g o , odrzucone zostało.

— ■ X
A n g l i a .  J r 

Jedna z tuteyszych gazet umieściła następują­
cą uwagę:—  “ Rząd angielski potrafił przyyść do 
tego stanu, iż Ministrowie, nie mogąc utrzymać 
własnych swoich projektów, popierają cudze 
wnioski, a potem cofają się, kiedy niczego do- 
kazać nie mogą. Podobni są do wędrownika, 
który raptem znalazłszy na przeszkodzie miey- 
sce zabite gwoździam i, wraca się z naywie-  

( k.szą obojętnością. ’’
Naród nie jest kontent z bilu, zabrania­

j ą c e g o  Anglikom przyymować zagraniczną służ- 
ibę w ojsk ow ą; liczne prośby przychodzą prze­
ciwko temu postanowieniu, i zdaje s ię ,  że 
ten bil zostanie cofniony.

W ydaw ca  gazety the Times  posyła pospo­
licie 10 skoropisów do Parlamentu , dla pisa­
nia mów, mianych na sessyach. Jeden z nich, 
który mylnie włożył w usta Pana Hume  u- 
Szczypliwe przycinki Panu Caning  , ' w ez­
wany dnia *15 b. m. przed kratki izby niż­
s z e j  , po długich i żw aw ych sporne li zo ­
stał oddany pod dozor oddzwiernycH Izby; u- 
■wolnicno go zaś nazajutrz po zapłaceniu zw y-  
czayąey  kary pieniężriey. Przy tey  sposobno­
ś c i , kilku członków strony oppozycyyney

przytoczyło bardzo wiele podobnych przycin­
k ó w ,  twierdząc: iż jeśliby karano tych,  któ- 
rzy na ministrów 1 ich urzędy powstaja, na­
leżałoby także podobną okazywać surowość i 
względem tych, którzy piszą uszczypliwie prze­
ciwko innym członkom Izb.

Kord Castlereagh  oświadczył: iz to wszyst­
ko, co tylko można było, zrobiło się dla miesz­
kańców oddanego Turkom miasta Targa.  P. 
Monck  tw ierdził,  iż przez w p ły w ,  iaki mają 
w Dywanie Francya , Au: try a 1 Rossy ą , mó- 
«n »by było wyjednać odstąpienie wspomniane­
go miasta ml Porty. Odrzuciliśmy irzekl) do­
brą wolę G rek ów , i postradaliśm yklucz do 
A lbanii, tudziez obfite zapasy x:ozmaitych na­
szych potrzeb.

H 1 s z p A n 1 j a. 
z  M adrytu  dnia 5 czerwca.

Jakże bolesny jest stan Monarchii Iliszpań- 
skiey! Kiedy Europa, a nawet świat cały u- 
żyw a słodkich owoców pokoju, my prowadzie- 
m y woynę : a z  kun? oto z naszemi osądami, 
czyli sami z sobą. Trzeba było ustąpić obu 
Floryd  Zjednoczonym Stanom północney A m e­
ryki , bo jakże je można utrzymać? Król 
Portugalsko-Brezyliyski zagarnął M onte-Video, 
klucz do prowincyy naszych nad rzeką la P ia­
ta , a to bez wypowiedzenia woyny i w  chw i­
li , kiedy z monarchą naszym pcdwóyne przy­
mierze familiyne zaw iera ł; z portów angiel­
skich wypływają codzień okręty- z bronią, po­
trzebami wojennemi i' żołnierzami dla powstań­
ców  w  zamorskich naszych posiadłościach; 
dziś zaś słychać , iż wkrótoe utracimy H a - 
wannę. W ycieńczam y się z. ostatnich zasił­
ków na uzbrojenie wyprawy , dla odzyskania 
dalekich naszych prow incyy.. . Anglia, mimo 
całey swojey p o tę g i , nie doznała pomyślnego 
skutku w  podobnem przedsięwzięciu. Nie ma- 
m y ani handlu, ani p ieniędzy , ani okrętów. 
Jedynym dla nas środkiem byłoby okazanie 
wspaniałości osadom naszym -f lecz c i ,  którzy  
skłonili Ferdynanda V I I  do odrzucenia rękoymi 
konstytucyyney wiernych jego poddanych w E-  
uropie , nie doradzą mu zapewne łaskawości  
dla powstańców amerykańskich, którzy na­
wzajem nauczeni tem , co się stało w Hiszpa­
nii , nie będą zawierzać czynionym im obie­
tnicom. W szakże  Iliszpanija , chociaż pozba­
wiona ogromnych swoich osad, których naby­
cie chwałę jey niegdyś stanowiło , a może i 
nędzy było przyczyną; ohociaź na chwilę nie- 
mająca wpływu w Europie , posiada jednak 
blisko 1 o mil. mieszkańców, i obszerność kraju, 
któraby mogła trzy razy większą ludność w yży­
w ić  , a dobrze zrozumiany interes polityki, 
prędzey lub poźniey wyprowadzi ją z smu­
tnego dziś stanu. Nie potrzebuje gwałtowne­
go wstrząśnienia, lecz tylko podania ręki.

Kaper powstańców południowoam ery­
kańskich rozbił się przy brzegach Hiszpańskich 
niedaleko G ibraltaru ; zabrali Hiszpani w n ie­
wolą osadę, złożoną z 70 ludzi, p0 większej’ 
części Anglików i Amerykanów, którzy na 
statku chcieli umknąć dó( brzegu Afryki.

Wolno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Cen*. C tL-r-  «» W ilnie w D ruham i Rsdakcyi pL m
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O g ł o s z e n i a .
• O d  11 i l e ń s k l e y  S k a r b o w e j  I z b y  n i n i e y -  

'- f-  o g ła s z a  s i ę :  i z  z n o .y  d u ją c e  s ię  w  g i ib e r n i i  
1 R e ń s k i e j ,  w m i e ś c i e  W i l n i e  so so w e  i  k o n s u m p ­

c y jn e  p o b o r y , o d d a ją  s ię  n a  l i c y la ę y ą  o d  d n ia  
1 go. o k to b r a  t e r a ź n i e j s z e g o  j  8  1 9  r o k u .  w  c z t e ­
r o l e tn ią  d z i e r ż a w ę  n a  t y c h  p r a w id ł a c h  i  w a ­
r u n k a c h .  j a k i e  b y ł y  d a w n i e j  d o  1 8 1 9  r o k u  o d - 

u p u  , i  z n a j d u j ą c e  s ię  w  s k a r b o w y m  z a w ia d y ­
w a n ia  , n a  w z ię c i e  j a k o w y c h  p o b o r ó w  w d z i e r - 
z ą w ę ,  i z b a  S k a r b o w a  n a z n a c z y ł a  t e r m i n y  d la  
l i c y t a c j i ,  a  m ia n o w ic i e :  d n ia  9 ,  i 3  i  i 7 m c a  
n a s t ę p u ją c e g o  s e p te m b r a  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u ,
Z tern  ’ lzb f  j e ż ą c y  w z i ą ć  ta k o w e  p o b o r y ,  
p i  *.) b y w a l i  n a  t e r m i n y  n a z n a c z o n e  z  p e w n e m i  
1 d o s ta te c z n e /n i  e w ik e y a m i  d o  t e y  S k a r b o w e j  
I z b y , g d z i e  im  b ę d ą  o k a z a n e  k o n d y c j e  i  u m o ­
w a . J u l u  u d n ia  1 8 1 9  r o k u .

S o w ie tn ik  L i s to w s k i .
S e k r e t a r z  S ie l e ź n i e w .

1 E x c e r p t  z  P r o to k u łu  P o to c z n e g o  Z i e m .  P t u  
D z w n ie ń . ,  w  d a c ie  n i ż e j  w y r a ż o n e j  z a  p i s a n e  co  
o ś w ia d c z e n ia  p o d  p ie c z ę c ią  u r z ę d o w ie  JUT. G r a ­

f o w i  Z a b ie ł l c w i  w y d a ń .
R o k u  1 8 1 9  m c a  j u n i i  2 1  d n ia .  O ś w ia d c z e n ie  

m n ie  m z e r  p o d p is a n e g o  c z y n i  s ię  w  r z e c z y  n a -  
6 $Pn e V', w  c ią g ł e y  d r o d z e  i  n o p r z e m i a n
cao i u ją c  o b ło ż n ie , n ie b y te m  w s t a n i e  d o w ie d z ie ć  
s ię  o p o z w ie  e d y k t u ln y m  z  p o w ó d z tw a  U r. S z y ­
m o n a  J a g m in y  b. S ę d z ie g o  G r a n ic .  P tu  *Szaw el 
w  s to p n iu  r o d z o n e g o  b r a ta  z e s z łe g o  A m b r o ż y m  
J a g r n in a  d e p u ta ta ;  k u  d z ia ła n iu  z  k ę e d v to r a m i  
Z . T r T r  k ° n k u > ° o w e y r u i  r o z b io r  m a ją tk u  z e s z łe -  

1 ■ Ł ! a n a  A le x a n d r o w i c z a  J e n e r a ła  w o y s k  
p o i  1 k a w a le r a  a  p r z e z  g a z e tę  K u r .  L i t .  p o d  N .

9 roku tej a z - i H i g  t r z y k r o t n i e 'o g ł o s z o n y m  g d y  
się  te r a z  d o w ia d u ję  o p o w o ła n ie  i  m n ie  d o  n i n i e j ­
s z e j  y r a w y  k o n k u rso w e } -  c a le  z b a c z n ie  c d  r z e ­
c z y  p o m ię d z y  m n ą  a  U U r r .  A u g u s te m  T y s z k i e -  
w ic z e  n  1 A le x a n d r o w ic z e m  n a s ta łe y ,  n im  p r z e to  ' 
o ęd ę  " u a ł  h o n o r  ta k o w y  in te r e s  S ą d o w i  o so b iśc ie  
p r z e t o y c ,  t y , n  c z a s e m  d la  p o ja ś n ie n ia  S a d u  i  
s t r o n  in te r e s o w a n y c h  ta k i  p r z y n o s z ę  i s to t y  r z e ­
te ln y  w i w ad . 1 o n y  p r a w n ie  p r z e z  g a z e t ę  K u r .  L i t .
d o  r z y m -o  n e g o  o p u b lik o w a n ia  z a m ie s z c z a m .  S p
r a b  ta n  A t e x a n d r  o w ic z  n a te n c z a s  p o r u c z n ik  b r y ­
g a d y  u s a r s k i e y ,  b ę d ą c  p o d k o m e n d n y m  m o im  i  
r a z e m  z a w ia d o w c ą  k a s s y  r z e c z o n e j  b r y g a d y , u - 
c z y n d  m i  d łu g u ,  j a k  ś w ia d c z y  o b lig  U r. A u g u s t y ­
n o w i  T y s z k ie w ic z o w i  w  r o k u  1791 s i e r p n ia  23 
d n ia  w y d a n y ,  c z e r .  z ł .  S 2 0  a  u p r z e d n io  g d y  PV. 
D o m in i  a S ta n ie w ic z  e x  r e  S z a r z y  s w o je y  z a w in i ł  
T I ! 1/  T T  * 0 0  c z e r .  z ł . . i  n a  u z y s k a n ie  k tó r y c h  
J  1 .  f a b i a n  A le x a n a r o w i c z  p r z y j ą w s z y  o d e m n ie  
p le n i p o t e n c j ą  o b o w ią z a n y  b y ł  do  o p ła t y  5->o c z e r  
z ł .  n a le ż n y c h  W .  T y s z k ie w ic z o w i  a  r e s ta n c y ą  
s u m m y  m n ie  w ła ś c ic ie lo w i p o w r ó c ić  a s s e k u r o w a ł  
s ię  co  1 d o p e łn i ł  w  o p ła c ie  s a m e j  ty l k o  n a le ż n o ś c i  
n  . l y s z k i e w i c z a ,  c z ę ś ć  z a ś  s u m m y  r e s z tu ją c e y  
i p o  d z is  d z i e ń  d o  z w r o tu  d la  m n ie  o d  J W .  A le ­
x a n d r o w ic z a  s p r a w ie d l iw ie  s ię  j e s z c z e  n a le ż y  
o c ze rń  p ó ż n i e y  p i s u ją c  d o  m n ie  ,  n ie  p 0 je d n o ­
k r o tn ie  o ś w i a d c z a ł , £ e ta k o w y  d łu g  o p ła c iJ :u g 
, . r m u  l y s z k i e w i c z o w i  i  o b lig  d o  s ie b ie  u z y s k a ł  
W  ta k im  w ię c  s k ła d z ie  m o je g o  in te r e s u  , H e :u j  
ty ło  'd o w o d a m i l i s to w n e n i i  w y ś w ie c o n e g o  b e z  
o b a w y  1 p r z e d s ta w ie n ia  n a d a l  n in i e j s z e g o  u ,y ,  
P a d k u ,  s p o k o v n ie  c z e k a łe m  z r ę c z n o ś c i ' t y l k o  d o  
o d e b r a n ia  o b lig u  , 1 do  f i n a ln e g o  o b lic z e n ia  s i e ­
n ie  j u ż  z  U r. T y s z k i e w i c z e m , le c z  z  A l e x a n -  

r o w ic z e m .,  o r e s ta n c y ą  s u m m y  m n ie  p r z y ­
c h o d z ą c e j .  G d y  ty m c z a s e m  w s z c z ę ta  w o j n a  u .  
s i ło w a ń  m o ic h  s k u t k i  s p ó ź n i ł a ,  a  n a s tę p n ie !  p o  
srn iei ci J l f  . A le x a n d r o w ic z a  i  p o  w e z w a n iu  p l e ­
n ip o te n ta  j e g o  IV . Ł y k i ,  a b y m  s z e d ł  d o  m a s s y

U r. A l e x a n d r o w i c z a  w  m o ic h  tu  O k a z a n y c h  p r e ­
t e n s j a c h  z  w i e r z y c i e l a m i ;  w y d a r z o n y  w  f o l ­
w a r k u  m o im  d z i e d z i c z n y m  M o h i ł k a c z / n i e s z c z ę ­
ś l iw y  p o ż a r ,  c z a s u  u o y n y ,  w s z y s tk ie  ta m  b ę d ą ­
ce  p a p i e r y  s p a l i ł  a  m ię d z y  te m i  i  k o r r e s p o n -  
/ W  f  l l c z n a . z  U r - A le x a n d r o w i c z e m  m ia n a ,  
b t:  “ d a to w a n ia  n a j m n i e j s z e g o  s p ło n ę ła :  Z a ­
j ę t y  n a s tę p n ie  tr o s k l iw ie  w s p ie r a n ie m  d o tk n ię te ­
g o  m a ją tk u  w o j n ą  1 o g n i e m , m e  m ia łe m  ‘p a ­
m ię c i n a  in te r e s -  d z i e s ie y s z y  o d d a lo n y  z  o b ie k tu

Z >}l v ° T  Wlt iC m  *’ o d l^ o ś c i ą  ,  a  b a r d z i e j  g d y
J W A r l r i CZa  W "  j u i  ° ld a c o n e g o  p r z e z  

A le x a n d r o w ic z a )  d o  d z i ś  u n ia  m e o d b ie r a -  
j ą c  ż a d n e y  p r z e z  l a t  27  o d e z w y  d o p o m m k u  s p o ­
d z ie w a ć  s ię  p o w tó r n e g o  o p ła t y  z a p o t r z e b o w a n ia ,  
m e  m o g łe m  T e  r z e te ln e  w y r a z y  m o j e , j a k o  
z  s a m e j  is to ty  r z e c z y  p o c h o d z ą c e  , g d y  w  c z a s ie  
z ł o z y c  u  S ą d u  m a ją c e  p o z o s ta łe  z  o g n ia  w ła s n o ­
r ę c z n e  w y r a ź n e  d o w o d y  U r . A le x a n d r o w i c z a  p i ­
s m a  w y ś w ie t la ją c e  z u p e łn e  m o je  u is z c z e n ie  s ię  
7  • T y s z k ie w ic z o w i  1 p r z y c h o d z ą c ą  d la  m n ie  r e ­
s ta n c y ą  z  u z y s k a n e j  s u m m y  o d  A  . S ta n i e w i ­
c z a  n a  ty r n z e  J f V  A le x a r id r o w ic z u  z a l i c z a j ą c ą  
s i ę ,  p o tr z e b o w a ć  b ę d ą  z a  so b ą  m o c n ie j s z e g o  d o ­
w o d u  , 1 g d y  w  a r c h iw u m  J I V .  A l e x a n d r o w i c z a  
e n  p r z e d m i o t  w y ś w ie t la ją c e  p a p i e r y  (k tó r y c h  s ię  

s p o d z ie w a m  1 d o  n ic h  s ię  o d w o łu ję )  m e  z n a j d ą  
s ię  , w  ta k im  r a z ie  w  o b ro n ie  rr io jey  n ie w in n o ś c i  
co  do  1 yszhifrU ’ic z a  ,  a  n a le ż n o ś c i  m o je y  co  d o  
A le x a n d r o w i c z a  1 n i e m n i e j  s k o n w m k o w a n ia  s t r o n  
d o s ta te c z n y m  b ę d z ie  d o w o d e m  j u r a m e n t  k tó r y  
w  o b lic z u  p r a w d y  i  B o g a  w  r z e c z y  s p r a w ie d l i ­
w e /  w y k o n a ć  n a r  c h ę t n i e j  d e te r m in u ję .  U  'te ro  
o ś w ia d c z e n ia  p o d p is  n a s t ę p n y : S z y m o n  G r a f  
Z a h e ł ł o  K a s z t e la n  fV o je w o d z .  M iń s k ie g o ,  G e n e ­
r a .  L e i t .  11 o y s k  ł  o lc h  1 K a w a l e r  w ie lu  o rd .

Z g o d z i ł  z  p r o tu k u łe m ;  D o n a t  T r u c h s s e s  T r o -  
c h h e  R e g e n t  Z i e m .  i  G r a n .  D z i ś n ie ń .

. O g ło s z e n ia  p o  r a z  d r u g i  i  t r z e c i .

2 .  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y
M O Ś C I  S a m o w ła d n ą c e g o  c a łą  R o s s y ą  e tc .e tc .e tc .

U U r r m  G r a f  J a m  P i u s o w i  M a r s z a l k o w i  B q -  
r y s o w s k .  M i c h a ł o w i  P r e z y d e n t o w i  G r a n ic z .  G u -  
b ę r s k ie m u  T y s z k i e w i c z o m  o r a z  s u k c e s s o r o m  i  

d z i e d z i c o m  w s i  B i a ł y n ,  T y s z k i e w i c z a  R e f e r e n ­
d a r z a  ,  J e r z e m u  v . in n e g o  im ie n ia  C h r e p to w i -  
c z o w i  d z i e d z i c o w i  K r a s n o łu k i  ,  M i c h a ło w i  P a ­
w l i k o w s k ie m u  d z i e d z i c .  Ł o h o z y  t u d z i e ż  b y łe m u  
M in s .  G u b e r n a to r .  I V e p l u j e w o w i , S l i z i e n io w i  
M a r s z a ł .  d z i e d z i c o w i  D z i e d z i ł o w i c z ,  b y ł e m u  
M a r  s z a ł .  B o r y  s o w s . W o ł ł o w i c z o w i ,  T a d e u s z o w i  
W o r o ń c o w i  d z i e d z i .  W o r o n ia ,Ś w ię c i c k ie m u  d z i e ­
d z ic .  B e r m a n , F e r d y n a n d o w i  i  d a l s z y m  n ie ­
l e t n i m  K l e p m a n o m ,  A l e x a n d r o w i  S z y l i n g o w i  
P o r u c z .  o p i e k u n o w i , n ie m n ie y  G o le je w s k ie m u  i  ' 

s u k c e s s o r o m  o n e  g o  S z t ę p l o m ,  o r a z  K o m o r .  C h a -  
r e w ic z o w i  S ta n i s ł a w o w i  K r ó l i k o w s k ie m u  lu b  ic h  
s u k c e s s o r o m , R r o t .  R e u t t o w i ,  t u d z i e ż  J g n a c e m u  
K u s z e l e w s k ie m u  S ta r o s .  N i s z k u n . ,  J a n o w i  M i ­
le r o w i  lu b  j e g o  s u k c e s s o r o m , J ó z e f o w i  K o r z e ­
n ie w s k ie m u  b. S ę d z .  U p i t . ,  J g n a c e m u  R y m s z y ,  
o b o z .  p o z e w  E d y k t a l n y ,  p r z e d  S q d  T a x a t o r -  
sk o  E x d y w i z o r s k i , w  P o d b i r z a c h  G u b e r n ii  L i t  
B i l e  li. w  JPcie U p t .  w  s k u te k  r e m is s y  S a d u  G il .  
JJG leń . 2  g o  d e p a r ta m e n tu  s ą d z ą c y  s ię  ż  in  s ta n -  
c y i  u r o d z a n e y  T e k l i  z  B o r o w s k ic h  K o m m o r o ió -  
s k i e y  j a k o  su k c e s s o r k i p o  L e o n ie  o y c u  M a r c i ­
n ie  s t r y j u  B o r o w s k ic h ,  m ia n o w ic ie  o to - .  Z e s z ł y  
L e o n  P o d s t o l i  U p itc k i  B o r o w s k i ,  n a  s a t y s f a k ­
c j ą  w ie r z y c ie lo m ;  s w o im  i  b r a ta  s w o j e g o ,  o d ­
d a w s z y  m a j ą t k i  z ie m n e  p o d  k o n k u r s  ż y ć  p r z e s i a ł  
a  z a ł ł c a  d e l l a to r k a  d o p r o w a d z a j ą c  w o lę  j e g o

\ /



do skutku wyświecić wszelki fundusz oyca swo­
jego czując się w obowiązku, znayduje potrze— 
hę adcytacyi wszystkich obzał. przed Sąd E xd y-  
w izorski: jakoto Graffow Tyszkiewiczów o nie- 
wolne utrzymywanie zbiegłych z  Osieczyszcza 
poddanych , po imieniu B azyla  Frokorczyka 
w Pcie Bory sows, osiedlonego, we wsi Sadkach, 
Cimocha Łuczyńskiego pod dworem Zahordzie 
Chwiedora Hayduka we wsi Jurewie , Dzienna- 
na Koskowicza , we wsi Białyncha , Pawlaka 
Soroka Borysionka w miasteczkuJurowie, H ry-  
hora Łuczyńskiego we włości Antopołskiey we 
wsi Podberezie, Symona Łuczyńskiego we wło­
ści Łohoyskiey obzał. Chrept.owiczów, a Daniłę 
i  Andrzeja Bujalskich przechowanych w K at- 
makach, Dziemiana Eliaszonka, Marcina Dro­
zda w miasieczku Krasnolukach obżałowane- 
go Nieplujetva u przyjęcie i przechcw zbie­
głych poddanych Tomasza z bratem jego B ry-  
clumow , tudzież Kondrata Sierzana utrzym u­
jących  się we wsi Staniewiczach obżłł. Paw li­
kowskich''' o przechow J lh  Krzyśztopionki we 
wsi Łohoni , obił. Slizienia Marszał. o prze­
chow zbiegłych Jó ze fa , Jana i Cimocha B ry-  
kunow, pod dworem Dziełłowicze osiedlonych 
obżłł. W ołlowicza Marszał. o przechow we wło­
ści Okolowskiey zbiega Chalimona Kamienionka, 
obzłłch W oronców, o Nikipera Hayduka we 
włości Woronia przechowane go i obzłłch Świę­
cickich , o przechow zbiega Sachowa Astopko- 
w icza , pod dworem Hermanskim we wsi Lip­
kach przechowanego , nieriiniey obzłł. Klopma- 
now , dziedziców majątku Kroszty w Pcie W ił. 
ich opiekuna obżłł. Szylinga o M ichała K azi­
mierza Stefana 2go Kazimierza i K rzyszto fa , 
Oslukiewiczow ńiewolnie zdobr Podbirz upro­
wadzonych i u trzym yw anych , obżłł. Golijew- 
skiego za kartą 1771 ju lii  18 o czet. zł. to . 
Sztempola o TB. to . za  kartą 1780 mają 5 
dnia. Charewicza Komor. Wileń. o czer. z ł. ) 4  
za  kartą 1782 jun ii 26, Stanisława Królikow­
skiego i Reutta o TB  180 i  czer. zł. 5 o za do­
wodem listów , 1785 apr. t6  i 2785 mai. 8 
dnia, JPana M illera o szpinkę wartującą czer. 
z ł  2 00 i wzięte przelewy na czer. zł. 55 za 
dokumentem 1785 xbra 2 4 Józefa Korzeniew­
skiego o TB . 100 zakartą 279(1 rjbra 22. Igna ­
cego Rym szę o c z e r .z ł . io o  za obligiem 1S02 
ybra 2, z tem i wszystkiemi prawem czyniąc ad- 
cytuje ’żałca delatorka przed Sąd E xdyw izor-  
ski w Podbirzach Sądzący się w prośbach do 
massy funduszu po zeszłym  Leonie Borowskim 
pozostałego dołączenia tak wymienioney lu­
dności z dóbr Podbirz ; Osieczyszcza oraz a t- 
tynencyow nie wolnie przez obżłł. zaprotego-  
waney, jakoteż summ, oraz procentów wypada­
jących  , od tych wszystkich, którzy się dłużne- 
mi okażą , nakazania E xtradycyi osob z ich 
żonami i dziećmi na rzecz wierzycieli 1 tako­
wych funduszów komu z prawa należeć będzie 
wskazania, sądzenia na wszystkich winnych 
sztrafow i nieużytków za przechow zbiegłych, 
a procentów od summ oraz Expensow prawnych 
i  tego wszystkiego co wsprawie oczywistey pro­
szonym i dowiedzionym będzie.

1819 julii 1 dnia W oźny niżey wyrażony 
zeznawam tym moim rellacyinnym podanego 
pozwu edyktalnego kwitem , iż kopie onego z o- 
ryginąłem zgodne w sprawie Urney Jekli z Bo­
rowskich Komorowskiej v. Marszałkowey Bttu

W iłkomir. po różnych obżałl. debitorow i kre­
dy tórow, jedne oczywisto popodawałem, drugą 
do drzwi Sądowych przybiłem i o terminie sta­
wania przed Sądem Exdywizorskim w Podbi­
rzach w Pcie U pit. w Guberni i Lit. Pf ilenskiey 
oczywiście odbywającym się oznajmiłem i opo­
wiedziałem.
Stefan Trzesnicki W . Powiatu Wileńskiego.

Roku 18/9  julii 1 dnia przed Aktami Ziem. 
Pttu Wileń. stawając osobiście woźny Ptta 
W ileń. JP. Stefan Trzesnicki takową relacyą 
podanego pozwu zeznał Przyjąłem Ziemski 
Wileński Regent Jan Zienkowicz.

Ze takowy pozew Edyktalny przez Redak- 
cyą Kuryera Litewskiego do wydrukowania 
przyjętym bydź może w tem Sąd Ziemski Wileński 
zaświadcza. Urban Jazdowski Prezyd. i Kawaler.

5 IVa skutek rezolucyi Sądu magistratu wi­
leńskiego, w roku 18 jg miesiąca maja 21 dnia 
po prozbie JP . Sebestyana Stachowskiego opie­
kuna nieletnich Daniela Alexandra braci i Ka- 
zimiry siostry Stachówskich wyszłey ; będą się 
wyprzedawać po oddzielnie z publicznego ta i- 
gu: domy dwa jeden murowany pod N . 26
na Subocz ulicy , a drugi drewniany obok góyy 
Boufałowskiey pod N . 2200 wmieście Wilnie 
leżące. Do jakowey wyprzedaży naznaczają 
się termina na pierwszy pod N .  26 dni 4, 7 
i ostateczny 20 miesiąca j u l i i , na drugi pod 
IV. 1 2 53 dnie S-, 2 2 i ostateczny 2 4. tegoż mie­
siąca, życzący nabydź one w dniach oznaczonych 
może od godziny drugiey z południa do za­
chodu słońca na licy tac ji przerzeczonych do- 
mow in jundo znaydować się. R.oku 2829 
m ies iąca  Ju n ii  d n ia  5 o.

J a n  T o m k ie w ic z  R .A I .  W .

5 Reku 2829 z dnia 29 na 3o czerwca 
uciekł człek poddany i skaskpwy J W . Józefa  
Komara Prezydenta Sądu głównego Litew- 
skiego cywilnego departamentu Gubernii L i ­
tewsko W ileńskiej■, Piotr Filipa syn Piiuowa- 
rowicz z profesji kucharz doskonały. Jest on 
tw arzy ściągłey bladey , oczu ciemnych , błąd 
włosów, nosa sciągłego, urody mierney szczu­
p łe j, ma lat 29 wyniósł surdut sukna sia -  
raczkowego, płaszcz sukna granatowego 1 ta­
kież spodnie, kamizelkę białą i chustkę na s z j j ę  
czerwoną w kratki. W  towarzystwie swoim ma 
JVikodema Zyczkowskiego zbiegłego od szewca, 
lat 2 7  mającego, urody średniey, twarzy okrą­
g łe j,  włosów błąd, przytym  umie pisać a prze­
to w przezieraniu paszportów powinna bydź za­
chowana ostrózność, gdyż  mogą bydz fabryko­
wane ; na sobie zaś wyniósł surdut kafowy świa­
tły,  czapkę granatową sześciokantową z wypu­
stkami karmazynowemi i kamizelkę białą. Obli­
guje się więc wszelka zwierzchność krajowa ró­
wnie i cała publiczność, iżby takowych zbiegów 
gdziekolwiek poznanych i przejętych w naypręd- 
szym czasie do policyi Wilenskiey przystawio­
no, za co przyzw oita nagroda , i zwrot kosztów 
że nastąpi uręczam i takową awizacyą pod-

PlSU}<1' Julian Komar.

5 Uwiadamia się że W . sSulistrowski Sę­
dzia powiatu Dryzieńskiego Gubernii Witeb­
skiej wyjeżdża do Królestwa Polskiego.


